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Zygmunt szczęsny Feliński,
z Bożej i św. Stolicy Apostolskiej łaski Arcybiskup Me­
tropolita Warszawski, całemu świeckiemu i zakonnemu 
Duchowieństwu, tudzież wiernemu ludowi naszej Archi- 
diecezyi, pozdrowienie i błogosławieństwo pasterskie!

„I byłem ja  ze mdłością, i z bojaźnią i ze drżeniem 
wielkiem u was.“ Jeźli Paweł św. przez samego Zba­
wiciela cudownym sposobem do urzędu apostolskiego 
powołany, wyznaje wszakże, iż z trwogą wielką po raz 
pierwszy do Koryntów przybywał, to cóż dziwnego, naj­
milsi bracia, że i moje też serce przepełnione obawą 
i niepokojem przy tern pierwszem powitaniu naszem.

Obejmując tę pierwszą w Królestwie katedrę, wśród 
najtrudniejszych czasowych i miejscowych okoliczności, 
obejmując ją  zwłaszcza po najdostojniejszym poprzedniku 
moim, ś. p. arcybiskupie Fijałkowskim, co w tak wyso- J 
kim stopniu zaufanie wasze posiadał; nieznajomy, bez 
doświadczenia, wiekiem nawet do tak wysokiej godności j 
niedojrzały, cóż powiem, coby słuszne trwogi wasze i ; 
złowieszcze może przeczucia uspokoić mogło? Nic, bra j 
cia najmilsi owszem po ludzku mówiąc, sambym raczej ; 
truchleć powinien, stokroć większą od was przejęty bo­
jaźnią, bo was to tylko przeraża, że we mnie cnót i za- j 
sług odpowiednich pasterskiej godności nie widzicie, | 
mnie zaś przytłacza nadto głębokiej nędzy mojej świa- j 
domość, przez którą otrzymane nawet od Boga talenta, ! 
roztrwonić i zmarnować potrafiłem

Cóż przecie sprawia, iż znając z jednej strony całą 
nieudolność moję, z drugiej zaś wyjątkową, a tak nieza­
przeczoną trudność okoliczności, wśród których brzemię 
pasterskiej odpowiedzialności na barki moje przyjmuję; 
cóż, mówię, sprawia, że się nie uchyliłem od ofiarowa­
nej mi godności, kiedy miałem tyle słusznych powodów 
do wymówienia się od niej? ,

Bracia, kto z was ma wiarę ten w głębi duszy od­
powiedź na to pytanie już znalazł. Przyjąłem, bo wie­
rzę, że moc Boża co nie potrzebuje ani mądrości, ani 
siły, ani talentów naszycii, jedno dobrej a posłusznej 
woli przez najlichsze nawet byle powolne narzędzia, naj­
cudowniejsze dzieła do skutku doprowadzić może, Tą 
mocą dwunastu prostych rybaków świat cały Ewangelii j 
Chrystusowej pozyskali i wznieśli na swych ramionach 
ów św. katolicki kościół, przeciw któremu bramy pie- | 
kielne na wieki nie przemogą. Moc zaś Boża nie od- j 
mienia się nigdy, bo Chrystus jeden, wczoraj i dziś, j
tenże i na wieki. Miejmy tylko wiarę Apostołów, a i
przez nas nieomieszka Pan podobnychże cudów dokony- | 
wać, mimo całą nieudolność naszę. Owszem szczerze ! 
uznana niemoc własna, jest koniecznym warunkiem tego, 
by Pan za narzędzie miłosierdzia swego użyć nas raczył, 
zazdrosny jest bowiem Bóg i nie ścierpi by wszechmo­
gące sprawy Jego sobie kto przywłaszczał. I dla tego 
to między powołanemi do sprawowania winnicy Chry- | 
stusowej: „nie wiele mądrych, wedle ciała, nie wiele mo- 
„żnych, nie wiele zacnych: ale wybrał Bóg głupstwa
„świata, aby zawstydził mądre, a mdłe świata Bóg wy-

„brał, aby zawstydziły mocne: i podłe świata i wzgar­
d zo n e  wybrał Bóg i te których nie masz, zniszczył te  
„które są aby się żadne ciało przed oczyma Jego nie 
„chlubiło.11

Świadomy tycli dróg Pańskich, a ciężkiemi grzechami 
memi do uznania własnej nieudolności doprowadzony, o. 
przyinnożenie tylko wiary gorąco Boga proszę, ufny, że 
gdybym jej miał jako ziarno gorczyczne, z równą łatwo­
ścią podołałbym trudnościom obecnego położenia, jak 
święte Leony, Grzegorze, Augustyny, Boromeusze, Woj­
ciechy, Stanisławy i inni Pasterze wedle serca Bożego, 
co w trudniejszych jeszcze okolicznościach z chwałą i po­
żytkiem kościoła powierzone sobie wyrokiem Opatrzności 
duchowne rządy sprawować potrafili.

Nie podobna mi przyrzec co i jak uczynię, bo i świa­
domemu nawet miejscowych potrzeb bez zuchwalstwa 
uczynić tego nie wolno; jest to albowiem w rządy Opa­
trzności się wdzierać. Nie wyzywam też was, najmilsi 
bracia, do udzielenia mi waszego zaufania, bo to nie na­
kazuje się, ale się zdobywa. Proszę was tylko o zawie­
szenie sądu i odrzucenie na niczem nieopartych uprze­
dzeń, czekajcie aż uczynki zrozumiałej niż słowa prze­
mówią, a wówczas wedle rady samego Zbawiciela z owo­
ców ich p o z n a c i e  je . Nie mniemajcie wszakże bracia, 
że ponieważ nieznajomy to już i obcy dla was jestem; 
boć i Józef choć od braci niepoznany, obcym im wszakże 
nie był. Przeciwnie, Bóg posłał go do Egiptu, by ze­
brawszy tam obfite zapasy żywności i własną też bracią 
w głodzie później poratował. Jako Józef związką wiary, 
narodowości i pokrewieństwa połączony był z domem 
Jakubowym, tak i ja  też z wami potrójnym węzłem zwią- 

, zany dziś jestem.
Łączy nas naprzód spoina miłość Kościoła, tej świę­

tej matki naszej co nas temże mlekiem Boskiej nauki 
wykarmiła. Cześć, przywiązanie i uległość, należne Ojcu 
św. stanowią jakoby probierczy kamień miłości kościoła1, 
to też ufam, że jak zawsze, tak i w obecnych czasach 
Polacy wierni Stolicy apostolskiej pozostaną, nic dając 
się żadnemi przewrotnemi zasadami od tej dziedzicznej 
cnoty przodków naszych odprowadzić. Co do mnie, wy­
znaję w obec Boga i ludzi, iż pomyślność Kościoła, i 
nieoddzielna od niej niezależność Stolicy Piotrowej, jest 
najważniejszem dla mnie na tej ziemi zadaniem, nie tyl­
ko dla tego, że z powołania i urzędu o stan Kościoła 
dbać powinienem, lecz że w Kościele Chrystusowym naj­
żywotniejsze kwestye jako promienie w ognisku się je­
dnoczą, życie i siłę zeń czerpiąc. To też tem przeko­
naniem mocny, nie waham się z głębi serca zawołać o 
Kościele co Dawid o Jerozolimie niegdyś wyrzekł: „Jeźli 
cię zapomnę Jeruzalem niech zapomniana będzie prawica 
moja. Niechaj przyschnie język mój do podniebienia me­
go, jeźlibym na cię niepomniał, jeźlibym niepokładał 
Jeruzalem na początku wesela mego!“

Przywiązanie do narodu mego jest tak ie  uczucie 
święte, którem jako i wy z łona matki wyssał, i którego 
nie zaprę się nigdy. Polakiem jestem Polak em umrzeć 
pragnę, bo tego chce Boskie i ludzkie prawo. Nasz. ję-
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zyk, nasze dzieje, nasze obyczaje narodowe, uważam za 
drogą po ojcach spuściznę, którą następcom naszym świę­
cie przechować powinniśmy, wzbogaciwszy narodową skar­
bnicę własnej pracy nabytkiem. Głęboko będąc przeko­
nany, że jako Królestwo Boże nie. w mowie jest ale w 
mocy, tak też i patryotyzm prawdziwy, nie na głośnych 
okrzykach, lecz na sumiennej a wytrwałej pracy dla do­
bra kraju zależy; pragnę z całej duszy iść z całym na­
rodem, ową drogą spokojnego rozwoju wewnętrznych za­
sobów narodowych, co żadnym istotnym interesom nie 
szkodząc z dniem każdym pomyślność kraju pomnażają. 
Trudno obszerniejszego pola działania nad to, które się 
przed nami dzisiaj otwiera; podniesienie nauk i moral­
ności po szkołach, oświecenie ludu, pomyślne rozwiązanie 
kwestyi włościańskiej, rozwinięcie zakładów miłosiernych 
na obszerniejszą skalę, wyrabianie charakteru narodowego 
przez ćwiczenie się wr cnotach tak prywatnych jak i oby­
watelskich, bez których żadne społeczeństwo istnieć, a 
tern bardziej kwitnąć nie może. Oto jest wzniosłe a tak 
pożyteczne powołanie nasze, w którem krok każdy nowe 
dobrodziejstwo w darze narodowi przynieść może. Na 
drodze zbrojnego powstania, spisków i manifestacyi, wszy­
stkie poniesione ońary są zmarnowane, skoro się zamiar 
nie powiedzie; w pracy zaś wewnętrznej najdrobniejsza 
nawet okruszyna, do ogólnej masy narodowych zasobów' 
się dorzuca i jako święta spuścizna do potomnych wie­
ków przechodzi.

Zresztą, czy możemy powiedzieć, że naród nasz bez 
winy, czy możemy zaręczyć że nieszczęścia jakie nas 
dotknęły nie są zasłużoną karą za grzechy narodowe, któ­
rych się ojcowie nasi dopuścili, a może i my sami V Sko­
ro zaś tak jest, toć naprawienie wewnętrznej ruiny ko­
niecznym jest warunkiem by nas Pan ćwiczyć zaprzestał. 
Pokuta szczera, nabywanie cnót, i gorąca a pokorna 
modlitwa z wiarą i poddaniem się woli Boskiej połączona, 
oto jest prawdziwa droga do odzyskania trwałego pokoju 
i  pomyślności narodowej. Każdy na tej drodze, bez ró­
żnicy stanu, płci i wieku pracować może, lecz im kto 
wyżej w' ehrześciańskiej doskonałości się w'zniesie, tern 
skuteczniejsze działanie jego będzie. Wszak dla 5 spra­
wiedliwych Bóg Sodomie grzechy odpuścić był gotów, 
czemuż by i nasi święci gniewu Bożego przejednać nie 
mieli, skoro ich naród z łona swego obficie wydawać 
pocznie.

Do pracy przeto bracia, spokojnej a wytrwałej; niech 
każdy wedle przemożenia choć drobny kamyczek do bu­
dowy społecznej dorzuci, a wkrótce wspaniały gmach 
przed oczami naszemi się wzniesie. Naśladujmy raczej 
Ezdrasza i Nehemiasza co dawnej kościół z chwałą i po­
żytkiem ludu odbudować potrafili, niż nieszczęśliwych 
mieszkańców Jerozolimy, co ukrzyżowawszy Chrystusa, 
napróżno potędze Rzymian opierać się próbowali; zbro­
dnia bowiem popełniona musiała zasłużoną pomstę otrzy­
mać i dla tego mimo najheroiczniejsze wysiłki ramię Ty­
tusa, nie swroją lecz Bożą mocą, bogobójczy naród zgnieść 
musiało. Budować nie zaś niszczyć, pracować nie bu­
rzyć się, oto dziś hasło nasze. Byleśmy tylko wszystko 
z Bogiem i w Bogu uczynili, a Bóg będzie z nami. 
Trzecim kojarzącym nas węzłem jest owo pokrewieństwo 
duchowne, które mię jako pasterza łączy na zawsze z 
wami. Dobry pasterz winien zdrowym pokarmem Boskiej 
nauki i śś. Sakramentów karmić owce swoje; winien 
nadto opiekować się niemi, strzedz je i bronić, a w razie 
potrzeby i życie swe położyć za nie, nie opuszczając ich 
w żadnej potrzebie. Podzielić złe i dobre losy owczarni 
mojej, nie oddzielając się nigdy od niej, uznaję za naj­
świętszy mój obowiązek i ufam, że za łaską Bożą do­

pełnić go potrafię. Budzić i podtrzymywać życie we­
wnętrzne, życie duszy, prowadzić do chrześcijańskiej ofiary, 
przez zaparcie się samego siebie i do chrześcijańskiej 
modlitwy przez zespolenie woli swojej z wolą Bożą, je- 
dnem słowem, zapalić w duszach ogień Boży jest bez- 
wątpienia najwznioślejszą częścią pasterskiego posłan­
nictwa mojego, jest jakoby najwonniejszym kwiatem ko­
rony mojej. To też przejęty najżywszą czcią dla zako­
nów i zgromadzeń, co są wedle wyrażenia ojców kościoła 
szpikiem ciała kościelnego, wszelkich dołożę starań, by je 
opieką swoją osłonić i do ich duchownego wzrostu i ro­
zwoju się przyczynić, one bowiem stanowią wciąż palące 
się ognisko, przy którem ludzie zmuszeni obcować usta­
wicznie ze światem, pobożność swą zawsze ogrzać mogą. 
Pomyślny stan świeckiego duchowieństwa, tych najbli­
ższych współpracowników moich, stanowi niemniej ważny 
przedmiot pasterskiej pieczołowitości mojej. Zagrzewa­
nie młodego pokolenia Lewitów do pielęgnowania nauk 
i wzrostu w gorliwości kapłańskiej, otwierając mu obszer­
niejsze pole do naukowej i pasterskiej pracy, niemniej 
też świętym dla mnie obowiązkiem. Nareszcie szerzenie 
między ludem zdrowych zasad religii i czuwanie nad 
czystością obyczajów, aż nadto wystarczy do zapełnienia 
wszystkich chwil życia mojego, które całe radbym na 
służbę Bogu i bliźniemu poświęcić. Wiem dobrze, iż na 
tak obszernem polu sam jeden nic uczynić nie zdołam, 
to też liczę przedewszystkiem na gorliwość waszę współ­
pracownicy moi w winnicy Pańskiej; wesprzyjcie mię ser­
cem, nauką i doświadczeniem waszem. Z wami zjedno­
czony śmiało wszystkim trudnościom czoło stawiać będę, 
lecz bez zaufania waszego nic pożytecznego sprawić nie 
zdołam; bo siła nasza w jedności naszej.

Zjednoczmy się przeto wszyscy we wspólnej miłości 
kościoła i kraju, pracujmy każdy na stanowisku swojem, 
a pomyślność nie tylko wieczna ale i doczesna konie­
cznym wynikiem usiłowań naszych będzie.

Lecz nie na samem tylko duchowieństwie ciąży ów 
święty obowiązek prowadzenia narodu drogą cnoty i po­
winności; wszyscy owszem co piastują jaką bądź władzę 
lub posiadają zaufanie, obowiązani są współpracować w 
tem ważnem narodowego odrodzenia dziele. Rodzice 
winni z całą sumiennością zająć się wychowaniem dzia­
tek, wszczepiając w nie bojaźń Bożą i zamiłowanie obo­
wiązku. Nauczyciele mają kształcić nietylko umysły ale 
i serca powierzonej ich przewodnictwu młodzieży. Pano­
wie traktując z chrześcijańskim sercem sług i domowni­
ków, zasady religii i obyczajności wszczepiać w nich po­
winni, przykładem własnym do cnoty ich zagrzewając. 
Obywatele mając na względzie wiekowe długi względem 
kmiotków swoich zaciągnięte, winni z właściwą Polakom  
szlachetnością, nietylko wszystkie możebne ofiary dla po­
lepszenia materyalnego ich bytu z wesołem sercem pono­
sić, lecz nie wyrzekając się nadto opieki, którą im Ojciec 
niebieski nad tą młodszą bracią zlecił, starać się mają
0 podniesienie między niemi oświaty i moralności, by ich 
tym sposobem do publicznego życia uzdolnić.

Włościanie zaś i słudzy nawzajem, otrząsnąwszy 
się z wszelkiej zawiści i niechęci, z ufnem i życzliwein 
sercem rękę zgody ku panom swoim wyciągnąć mają, 
bo gdzie nie masz miłości, tam ducha Bożego a więc
1 błogosławieństwa nie masz.

„Naostatek bracia cokolwiek jest prawdziwego, 
cokolwiek wstydliwego, cokolwiek sprawiedliwego, co­
kolwiek świętego, cokolwiek przyjemnego, cokolwiek 
dobrej sławy, jeźli która cnota, jeźli która chwała kar­
ności. to obmyślajcie. A pokój Boży, który przewyższa
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wszelki zmysł, niechaj strzeże Berc waszych w Chry 
stusie Jezusie." Amen.

Z. S. F e l iń s k i .  Ks. K. Weloński, regens kanc.

O stipendium mszalnćm.
„Nie wiecie iż którzy w świątnicy 
„robią, co jes t z  świątnice jed zą ;
„a którzy ołtarzowi usługują, u- 
„częstnikami są ołtarza.1' (I. Cor. 9  v . l  3.

Zwyczaj w kościele katolickim składania jalmużn 
kapłanom za sprawowanie Ofiary Mszy św. wedle 
świadectwa wielce uczonego Papieża Benedykta XIV. 
w jego dziełach de Synodo de M issa etc. sięga pier­
wszych czasów chrześcijaństwa. — Tedy, powiada 
składali wierni swym kapłanom chleb i wino do Ofiary 
świętej, z których reszty pozostałe, służyły użytkowi 
samych kapłanów, i służby ołtarzowej. —  W nastę­
pstwie czasu, dozwolonem zostało, oprócz chleba i wina, 
darzyć kapłanów oliwą, jagodami, zbożem i tym podo- 
bnemi rzeczami. — Pieniądze pierwiastkowie rzucane 
bywały tylko do skarbon celem rozdzielania ich słu­
gom ołtarza i ubogim; a nakoniec powstał i wzmógł 
się zwyczaj, dawania ich samym kapłanom , aby ci 
sprawowali ofiarę mszy świętej, na intencyą dających 
jałmużnę pieniężną. — Co też i Kościół święty 
wbrew przyganom Wiklefitów potwierdził, i wszyscy 
Doktorowie, tłómacze myśli Jego i stróże czystości 
nauki katolickiej nauczają. Otóż w tym względzie 
zdanie św. Tomasza (2. 2 . q. 110. art. 2 . ad 2 .) Sa-
cerdos non accipit pecuniam, quasi pretium conseerationis 
Eucharistiae, hoc enim simoniacum, sed quasi stipendium  
suae sustentationis.  To jest: że kapłan przyjmuje pie­
niądze, nie, jako wewnętrzną wartość Ofiary mszy św. 
gdyż to byłoby świętokupstwem, lecz przyjmuje je, jako 
jałmużnę tytułem potrzeb swego utrzymania; i tę naukę 
doktor anielski wywodzi ze słów Apostoła narodów 
( / .  Cor. 9. v. 13.) N ie wiecie iż którzy w świątnicy 
robią, co jest z  świątnice jedzą? a którzy ollarzoioi usłu­
gują, uczestnikami są ołtarza.  —

Ztąd zaś iż kapłani za sprawowanie Ofiary świę­
tej przyjmują datki jako jałmużnę  na swoje utrzymanie, 
nie wynika wniosek, iż kapłanom odpowiednio, a na­
wet hojnie na beneficiach uposażonym, nie godzi się 
pobierać z takiego tytułu jałmużn czyli stipendiów. — 
W tej mierze, gdy wielu Doktorów i Ojców kościoła 
pominę wspomnę tylko, iż św. Tomasz (Quodlib. 7. 
art. 10.) idzie za temże zdaniem, z przyczyny iż to 
dziś dozwala zwyczaj powszechnego kościoła, oparty 
na powadze Pisma św. Godzien jest robotnik zapłaty  
swój. { T a ić . 10. v. 7.) K to  kiedy żołnierską swym ko­
sztem służy ? kto sadzi winnice, a z owocu jś j  nie pożywa? 
kto trzodę pasie, a mleka trzody nie pożywa? (1 . Cor. 
9. v. 7.) Godzi się więc, nie tylko ubogim, ale i bo­
gatym kapłanom przyjmować stipendium za sprawowanie 
mszy św., nie jako wartość wewnętrzną Sakramentu, 
lecz jako nagrodę za zajęcie się czyli pracę podjętą 
na korzyść drugiego.

Do czasów Innocentego III. Papieża, wolno było 
kapłanom więcej jak  raz w dzień odprawiać mszą św. 
i za każdą z osobna brać stipendium, lecz ten Papież 
in c. consuluisti de celeb. miss.  zabronił tego nadał; i 
odtąd, jeżeli Stolica Apostolska dla dobra wiernych 
pozwala niekiedy kapłanom , więcej jak  raz na dzień

sprawować mszą św. to zastrzega, by za jedne tylko 
przyjmowali stipendium.

Gdy powoli, z biegiem czasu, wkradło się nadu­
życie, iż poczęli tak świeccy, jako  też i duchowni, 
zbierać stipendia czyli jałmużny na msze, w miejscach, 
gdzie istnieje prawo lub zwyczaj dawania stipendium 

j większej wartości, a  odsyłali tam , gdzie mniej na ten 
: cel brano, urywając dla siebie przewyżkę; albo też na 
; miejscu gdzie przyjęli jałm użnę, starali 'się aby była 
i  odprawiona msza św. za mniejszej wartości stipendium,
: bądź to z wiedzą, lub bez wiedzy kapłana przyjmują- 
I cego na się obowiązek odprawienia mszy św. —' Tedy 
;  S. Kongr. Koticil.  w dekrecie approbowanym przez 
j  Urbana VIII. i potwierdzonym przez Innocentego VII.
| zabroniła kapłanowi, który przyjął na siebie obowiązek 

odprawienia mszy św. z pewną 'jałmużną, aby tejże 
mszy odprawienie nie zlecił drugiemu, część onej ja ł­
mużny zatrzymując sobie. Omne damnabile lucrnm, są 
słowa dekretu, ab Ecclesia removere volens ,  prohibet 
sacerdoti, qui mis sam suscepit celebrandam cum certa 
eleemosyna, ne eamdem missatn alter i, parte ejusdem 
eleemosynae sibi retenta, celebrandam committat. (apud 
Croix ̂ n. 0 6 .)  Lecz i po tern dekrecie utrzymywali 

: niektórzy, iż godzi się zatrzymywać część stipendium,
| przelewając na drugiego obowiązek odprawienia mszy 
I św., obstając, iż dekret Urbana nie był akceptowanym.
' Przeto Aleksander VII. potępił to twierdzenie, a nako­

niec Benedykt XIV. aby od szukania obrzydliwego 
| zysku ze stipendiów na msze dawanych bojaźnia, kary 
I odstraszył wiernych, przykazał Biskupom, iżby edyktem 

ogłosili że: każdy, który na odprawienie mszy, zgodnie 
j  ze zwyczajami miejsc, lub statutami synodalnemi, zbiera 
| stipendia większej wartości, i zatrzymując sobie część 
: tychże, zleca odprawienie mszy św. drugiemu albo na 
| miejscu gdzie stipendium przyjął, albo gdzieińdziej, 
j gdzie wedle zwyczaju lub postanowień synodalnych 

mniejszej ceny daje się stipendium; świecki wpada w 
klątwę, duchowny zaś, czyli jakikolwiek kapłan ipso 
facto  podlega karze suspensy ,' to jest, zawieszenia w 
wykonywaniu obowiązków duchownych, i od tych kar 
nikt więcej, tylko Papież uwolnić może. Tak bowiem 

j  opiewa bulla wspomnionego Papieża wydana dnia 30.
( Czerwca 1741. roku, a poczynająca się od wyrazów: 

,,Quanta cura,“ (apiul S. Alphonsum de Eigomo. Theol.
,  mor. t. 6. p . 2 3 8 . )  quemcumque, słowa są bulli,

qui eleemosynas seu stipendia majoris pretii pro  missis 
j  celebrandis ,  quemadmodum locorum consueludines , cel 

synodalia statuta exigunt ,  colligens m issas, retenta sibi 
• parte ccirumdem eleemosynarum seu stipendiorum accep- 
|  torum, sive ibidem, sice alibi, ubi pro missis celebrandis 

minora stipendia seu eleemosynae tribuuntur, celebrari 
jecerit, laicum quidem seu saecularem, pre.ter alias ar- 

. bitno vestro irrogandas poenas, exeommunicationis poenam, 
i  clericum vero sice quemcumque sacerdotem ,  poenam sus­

pensions ipso facto incurrere; a quibus tiullus per alium, 
quam per nos ipsos, seu Romanum Pontiflcem pro  tem­
pore existentem, nisi in mortis articulo eonstitutus absoloi 
possit.  —

Jednak z pod tego prawa wedle zdania Teologów 
a z niemi i św. Ligorego wyjmuje się i od kar jest 
wolnym. —

I. Zatrzymujący przewyżkę zwykłej wartości sti- 
; pendium, zlecając odprawienie mszy św. na drugiego, 

w razie takim, jeżeli ta  przewyżka była nm daną przez 
wzgląd na przyjaźń, ubóstwo, wdzięczność, pokrewień­
stwo i t. d.
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II. Jeżeli kapłan  przyjmujący na siebie obowiązek 
odprawienia mszy św. szczodrze i najzupełniej dobro­
wolnie podaruje prze wyżkę zwykłego stipendium zle­
cającemu sobie odprawienie mszy św. —  Mówię naj­
zupełniej dobrowolnie, to jest: ani słowy, ani żadnym 
innym znakiem o to nie proszony; w przeciwnym 
bowiem razie, gdyby przyjmujący na się obowiązek 
odprawienia mszy i chciał przekazującemu stipendium, 
darować pewną część zwykłej ja łm użny, nie mógłby 
j e d n a k  przyjąć, gdyż Benedykt XIV. dla obrzydliwości 
zyskow ania , z wielą swemi poprzednikami to z a ­
kazał.

III. Kapłan posiadający beneficium z obowiązkiem 
w  pewnych razach odprawiania mszy św., który może 
wyręczyć się drugim, może to uczynić nie dając mu 
całości dochodów z beneiicium na każdą  mszę przypa­
d a jących , byleby tylko, swemu wyręczycielowi dał 
slipendium odpowiednie zwyczajowi miejsca. Jes t  to 
zdanie powszechne teologów oparte na dekrecie św. 
kongr. approbowauym przez Innocentego XII. w jego 
bulli poczynającej się od wyrazu N uper, gdzie powie­
dziano: decretum Urbani non habere locum, sed satis 
esse, ut rector benejicii, qui potest missam per alium ce- 
lebrare, tribuat sacerdoti celebranti eleemosynam congruam, 
secundum morem civitatis vel provinciae, nisi in funda- 
tione benejicii, alind cautum fuerit. (apud Croix n. 96 .). 
Tej więc zasady wolno jest trzymać się proboszczowi 
i kapelanowi choćby nie stałemu, a to na mocy de­
kre tu  S. Kongr. z dnia 15. Marca 1745. roku, gdzie 
zastrzega wszakże: byleby kapelania miała stałe, ro­
cznic nadane fundusze, i stałemu przeznaczone kape la ­
nowi; przeciwnie zaś, gdyby kapelan za każdą mszę 
z osobna naznaczone pobierał stipendium. Oto słowa 
d e k re tu : modo pro capellania certi reddi.tus sini annuatim  
constituti, et perpełito capellano assignati: secus vc.ro si 
hujusmodi capellano pro qualibet missa eelebranda certa 
detur eleemosyna. A to dla tej przyczyny iż; dekrcta 
zakazujące urywania części stipendium, mówią tylko o 
mszach manualnych, to jes t  niestałych, czyli* takich, 
n a  których każdą z osobna daje się pewne stipendium 
albo jałmużna. —  Takiemi zaś niszami manualnemi 
są :  wszystkie czytane lub śpiewane, na których każdą 
z osobna dają  wierni stipendium większej lub mniejszej 
wedle zwyczaju miejsca wartości; —  i z takich to mszy 
urywanie choćby najmniejszej części stipendium pociąga 
za  sobą exkommunike lub suspensę.   Msze śpie­
w ane zwykły się dzielić w nazwaniu na zwyczajne 
śpiewane i exekwialne. —  Msze zwyczajne śpiewane, 
k tóre  pospolicie nazywają wotywami, są to msze śpie­
wane przy odpowiedniej ilości świec tylko na ołtarzu 
zapalanych. —  Msze exekwialne przybierają to miano 
w  tedy, gdy się one odprawiają wyłącznie za dusze 
zmarłych, i oprócz światła potrzebnego na ołtarzu, za ­
p a la  się dla większej okazałości, stosowna do wartości 
ofiarowanego stipendium ilość świec i lamp przy kata- 
falu wystawionym na środku kościoła, lub do tego 
odśpiewują się jeszcze i wigilie. T ak  do tych, jako  
też i do tamtych w calem znaczeniu i wprost odnoszą 
się dekre ta  S. Kongr. Konc. oraz postanowienia Papieży 
między któremi i bulla Benedykta XIV. „Quanta cnra,u 
tak , iż jasno z nich się okazuje i najmniejszej nie ulega 
wątpliwości, że nie są w mocy proboszczowie lub rządcy 
kościołów pod jakimkolwiek bądź pozorem, urywać na 
swoją korzyść choćby najmniejszą część ze stipendium, 
czytanych ani zwyczajnych śpiewanych mszy przez 
miejscowych księży wikaryuszów, czyli (gdzie wielka 
ludność parafii tego wymaga) dodanych im przez wła­

ściwą władzę duchowną księży jako  pomocników, 
chybaby istotne ubóstwo kościoła na korzyść ich prze­
mawiało; lecz i w takim przypadku nie więcej godzi 
się potrącić ze stipendium na mszę udzielonego, tylko 
j a k  rzeczywista jest wartość expensu jedynie przy 
sprawowaniu mszy św. poniesionego. T ak  bowiem 
mówi dekret S. Kongr. Konc. potwierdzony przez In­
nocentego XII. (apud Croix. I. 6 . p . 2 . n. 9 5 )  Per- 
mittendnm non esse, ut loca pi.a sen illorum administra- 
tores, ex eleemosynis missarum celebrandarum ullam  
utcunque minimam portionem re.tineant ratione expensarum  
in missarum celebratione, nisi alios non habeant redditus; 
et tunc nullatenus debere excedere valorem expensarum, 
quae, pro  ipsomet tantum missae sacrificio necessario sunt 
subeurulae. —

Co do mszy exekwialnycli tę tylko uwagę uczynić 
należy: gdy proboszcz lub rządca kościoła, kapłanowi 
wyręczającemu siebie w śpiewaniu takiej mszy, daje 
równej wartości stipendium, j a k  śpiewanej zwyczajnej, 
na  przykład, — gdzie je s t  zwyczaj przyjmowania talara 
ja k o  stipendium mszy śpiewanej zwyczajnej; jeżeli tam 
wyręczający się drugim kapłenem w odprawieniu mszy 
exekwialnej da  jemu ta lara  jako wartość zwyczajnego 
stipendium, nie wykracza przeciw praw u kościoła; gdyż 
przewyżka zwykłego stipendium expensuje się na os- 
tentacyą i światło przy katafalu na środku kościoła 
wystawionym, jak o  uiekonieczne do odprawienia mszy 
świętej. —

Z tego co się powiedziało dowodnie przekonać się 
można, iż przyjmowanie jałmużny czyli stipendium za 
sprawowanie mszy św., nietylko że nie je s t  święto- 
kupstwem , lecz nadto ,  jest zgodnem z wolą samego 
Chrystusa; o ra z  że Papieże jako  głowy Kościoła wi­
dzialne, przedstawiciele Pana Jezusa na ziemi, mądremi 
p o s ta n o w ie n ia m i i k a ra m i zaw sze  troskliwie zapobiegali 
i z a p o b ie g a ją  c ią g le ,  pow< 1 lem u wkradaniu się w 
ró ż n y c h  c z a sa c h  w tej m ie rze  n a d u ż y ć , i ztąd wyniknąć 
mogącym zgorszeniom.

KRONIKA.
ARCHIDIECEZYA

G N IE Ź N IE Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .
(Kor. urz.) P o zn ań , dnia 20. Października 1862.
Dotychczasowy kommendarz JX . Franciszek Osiowski otrzy­

mał na dniu 23. oi. b. wskutek poprzednio złożonego popisu, 
kanoniczną instytueyą na probostwo vf Chojnicy.

Jeden z dotkliwych ciosów poniosła na dniu 27. m. b. parafia 
Krobska.

YV d.iiu tym albowiem o godzinie 91/., zrana umarł nagłą 
śmiercią JX. Telesfor Melchior Masłowski proboszcz i dziekan 
Krobski.

Kapłan ten urodził się w Jarząbkowie w powiecie Gnieźnień­
skim dnia 3go Stycznia 1811. r. — Początki swojego młodego 
wieku przebył przy rodzicach, którzy go w’ roku 1821. oddali do 
szkoły ówczasowej przy kościele metropolitalnym w Gnieźnie, 
gdzie strawił 3 lata na początkowych naukach, a przysposobiony 
w nich, dnia 2go Października 18Ź6. udał się W celu dalszego 
kształcenia się do gymnaziuin Poznańskiego, w którym wytrwał 
do 20. Grudnia 1830. r. — Od młodości swój mając zamiłowanie 
do stanu duchownego, wstąpił wr roku 1831. do sentinaryum du­
chownego w Gnieźnie, gdzie 1. Czerwca wyświęconym został na 
subdyakona, a 22. Września 1 * 33. r. na dyakona. Chcąc nabyć 
wyższych nauk teologicznych udał się jako dyakon, za zezwole­
niem władzy duchownej w miesiącu Październiku tegoż roku, do 
Rzymu, gdzie też po ukończeniu kursów naukowych w roku na­
stępnym święcenie kapłańskie otrzymał. Opuszczając Rzym udał 
się w roku 1836. na uniwersytet w Bonn i tam uczęszczał na 
kollegia, później zwiedził kraje niemieckie i cześć f ’rancyi, a



—  425  —

zbogacony nabytemi naukami i wiadomościami, powróci! w Listo­
padzie 1837. roku do kraju rodzinnego i rozpoczął swoje prace 
duchowne na wikaryacie przy kościele w Kcyni, z kąd w Styczniu 
1839. r. posłano go na I. wikaryusza do.Szretnu, gdzie do roku 
1845. pozostawał.

Kwalifikacya i wzorowe, ściśle duchowne zachowanie się X. 
Telesfora, zwróciło uwagę jego przełożonych duchownych, i było 
powodem, że mu na dniu 18. Marca 1845. r. powierzono kommende 
a następnie dnia 24. Czerwca 184G. roku udzielono prowizyą na 
probostwo w Krobi, na które dnia 17. Sierpnia t. r. kanonicznie 
instytuowanym został. W dniu 1. Marca 1857. powołano go do 
objęcia urzędu prodziekana, a 12. Kwietnia i860, zatwierdzony 
został aktualnym dziekanem

Kościół i probostwo w Krobi traci wiele na jego zawczesnćj 
śm ierci, gdyż za jego staraniem i poświęceniem znacznych zaso­
bów, jeden i drugie widocznie upiększone zostały. T racą szkoły 
w dekanacie, w których częstćm zwiedzaniem zachęcał młodzież 
do pilności i wytrwałości; tracą parafianie ojca, a ubodzy chojnego 
dobroczyńcę swego.

(Koresp. urzęd.) P o z n a ń ,  dnia 5. Listopada.
Zmarły w Trzemesznie proboszcz i dziekan X. Antoni Tyc, 

legował kościołowi w Lesznie Tal. 100 na. aniwersarz za duszę 
matki swej Agnieszki i siostry Weroniki, który to legat zatwier­
dzonym został z strony wł dzy durhownój i na takowy pod dniem 
21. Października r. b. ordynacya wydana.

Duchowieństwo dekanatu Szrod/.kiego odbyło tegoroczna kon- 
gtegacyą dekanalną na dniu 27. Października r. b. w Spławili, 
na którą zjechali się z wyłączeniem jednego, wszyscy kap ła­
ni tego dekanatu i rozpoczęło ją  mszą św. o Dudni św .. którą 
odprawił ,!X. Sniegowski z Tulec. Podczas tej mszy duchowień­
stwo słuchało spowiedzi wiernych licznie zgromdzonych. Potem 
odśpiewano officium defunktorum pro confratribus i mszą św. de 
Requiem, którą odprawił JX. Rajzner wikaryusz z Zaniemyśla, 
a po jej ukończeniu powiedział stosowną mowę JX . Sainarzewski 
mansvonarz z Szrody, a następnie kapłani odbyli spowiedź św.

Po wydaleniu się ludu, przewodniczący kongregacyi dziekan, 
JX . Kybieki proboszcz z Zaniemyśla, otworzył posiedzenie prze­
mówieniem , wprowadził materyą do kongregacyi o Sakramencie 
pokuty św. i rozbierano rozmaite kwestye i poczyniono wnioski, 
jak ie  zgromadzeni duchowni za potrzebne uznali i na tern posie­
dzenie ukończono.

Dotychczasowy kommendarz kościoła w VVyszanowie JX. Ka- 
ról Gintrowiez przenosi się od 1. Grudnia rb. na wikaryat do Mo- 
kronosa a JX. dziekanowi Fabiszowi z Baranowa, udzieloną zo­
stała kommenda nad kościołem w Wyszanowie cum facultate sub- 
stituendo,

JX . Winkemu powierzono przez kommendę zarząd nad osie­
rocona patafią w Krobi cum facultate subatituendi i tymczasowe 
zawiadywanie* interessami dekanalnemi.

(Koresp.) O s t r ó w ,  dnia 30. Października 1862.
Jakkolviek krimiualia nie należą ściśle do czasopisma ko­

ścielnym tyiko poświęconego interessom. to przecież, gdy pobudki 
do zbrodni czasem w wychowaniu leżące, czasem w innych oko­
licznościach, w niniejszym przypadku, który opisać chcę, gdy w 
praktyce nasiego ludu spoczywają, na którą duchowni zbawienny 
wpływ wywrzeć mogą a nawet powinni, zatem gdy niżćj opisany' 
przypadek zająć je s t zdolny każdego duchownego, i z pola kry- 
minaliów donoszę, co następuje:

Na ostatnich rokach s*ądów przysięgłych w Ostrowie toczyła 
się sprawa o morderstwo popełnione zeszłego roku w Roszkach 
w powiecie Krotoszyńskim. Pasierb z szwagrem swoim zabili 
ojczyma, w czeni im pomocny był, z resztą podrzędnie, i dla tego 
nie tak surowo osądzony, jako  trzeci: przyjaciel pierwszego. Oto 
krótka historyja:

Po śmierci ojca, wydaje się matka wdowa za mąż, i ta  umiera, 
a obcy, który się tymczasem znów żeni, staje się współdziedzicem 
gospodarstwa, prze/, co, jeżli już kość niezgody rzucona, to wielki, 
zbyt wielki wymiar, powszechnie tu wycugiem zwany, który naj­
starszy pasierb, biorąc na się gospodarstwo, przyzwala sądownie 
ojczymowi, staje się najprzód powodem ciągłych w domu* kłótni, 
skarg o sąd się opierających, (sześciu w ciągu roku,) a nareszcie 
podaje gospodarzowi myśl zbrodniczą, by się nieproszonego pozbyć 
z domu gościa, i prowadzi do morderez*ego zamachu na życie 
jego Dwaj winowajcy na śmierć wskazani czekają spełnienia 
wyroku, jeźli ułaskawienie nie nastąpi.

Smutne to zdarzenie przejmując boleścią, nastręcza nam roz­
maite uwagi co do samegoż tak zwanego wycugu czyli wymiaru.

Pewnie każdy z duchownych doświadczył już w praktyce, ile 
powodu do zgorszenia w łonie pojedynczych rodzin, a następnie 
parafii pociąga za sobą ten rodzaj familijnej ugody, że najczęściej 
dzieci wszystko zrazu obiecując przy odbieraniu gospodarstwa, 
rodzicom rzadko kiedy dotrzymują słowa, ale zrazu nie chętnie 
się wywięzując, później wcale wszystkiego odmówić gotowi tym,

i od których po Bogu wszystko odebrali. Nie rzadkie są przykłady, 
| że rodzice płaczą na swe dzieci, i będąc dawnićj szafarzami 
I wszystkiego, później żebrać prawie kawałka chleba muszą. Sto- 
J  kroć gorzej. jeśli wymiar istotnie jest nad miarę i dochody stó- 

sunkowe gospodarstwa, a wyeużnicy tylko w sądy wierzą; 
najgorzej zaś, jeśli tymi wycużuikami są ojczymy, macochy it . p. 
Tu ani myśiec o zgodzie domowej. Nie wchodząc w niniejszem 
opowiadaniu bliżej w skutki nie zawsze zbawienne wprowadzania 
do domu ojczymów lub macoch, gdy dzieci już odrosłe, trzymam 
się tylko jednego tj. zwyczaju oddawania w rychle czy z nacisku 
czy bez niego, gospodarstwa na rzecz dzieci w drodze sądowego 
zapisu, następnie przekraczania wszelkiej wagi i miary z strony 
oddających gospodarstwo, w ciężarach na rzecz swoją windyko- 
wanych, z któretni nie tak literalnie obchodzić się przyrzekają, a 
których później sądownie dochodzą. Co do pierwszego, to bodaj 
jest dobrze, gdy rodzice, jeszcze dosyć silni i do pracy zdolni, 
praw się swych i obowiązków zrzekają na rzecz dzieci. — Nie 
wątpliwie byłbym zatem, aby rodzice, mówię tu głównie o wło­
ściańskich stosunkach, jak  najdłużej na siebie" trzymali gospodar­
stwa, raczej starszych czy na rzemiosło, czy na komorników 
obracali, czy w służbach umieścili. Ileby przy takiem postępo­
waniu było w domu pokoju, ile zapobieżenia lenistwu synów 
gospodarskich, ile ulżenia gospodarstwom, ile zasiłków nawet dla 
rzemiosł po miastach, dowodzić nie potrzeba. Zaś co do prze­
ciążania przy oddawaniu któremu z dzieci gospodarstwa przez 
zbyt naprężone wymagalności, rzecz sama bije już w oczy, a jak  
w powyższym razie, do zbrodni nawet stało się to pobudką. — 
Możeby dobrze było w kazaniach i ten przedmiot poruszać, nie 
pomijając zresztą żadnej prywatnej sposobności do pouczania, aby 
zapobiedz tak okropnym skutkom, jak  w przypadku powyższym. 
Winowajcy ci z resztą aż do tego czasu prowadzili się najlepiej, 
jak  im to różni świadkowie poświadczali.

Powyższemi kilku słowy chciałem szan. konfratrów do g łę­
bszego rozpatrzenia się w tej rzeczy pobudzić, i do udzielenia 
uwag swoich zniewolić, aby skutecznie zapobiedz tym wiecznie 
się powtarzającym a z tego stosunku wvcugowego wynikającym 
niedogodnościom, które w każdej paraifii wielu złego są przy­
czyną! —

DIECEZYĄ CHEŁMIŃSKA.
Tygodnik Katolicki w numerze 42. zamieścił dwie korespon- 

deneye z Pelplina, które wywołały odpowiedź pisemka wychodzą­
cego w Gdańsku ,, hatholisches Wochenblatt zunach st fiir die 
Dioecesen Culm und Ermland .“ Numer 44. tegoż pisma z Igo 
Listopada zamieszcza odezwe do Tygodnika Katolickiego, którą, 
pominąwszy wstęp krótki, całkowicie w wiernem tłumaczeniu za*- 
mieszczamy. Czytamy tam co następuje:

„Natomiast nie możemy się zgodzić z niektóre/ni doniesieniami, 
które datowana z Pelplina korespondeneya w ciągu tego roku 
zawierała. Korespondeneya rzeczona Tygodnika mianuje diecezyą 
chełmińską czysto i bez ogródki diecezyą polską, czego nawia­
sowo i przez to dowodzi, iż patronowie diecezalni sa polskiej 
narodowości. Krom tego korespondeneya głosi, że język niemie­
cki dla ludności polskiej jes t niebezpiecznym i sprawie religii 
zagraża.

Przeciw pierwszemu twierdzeniu nadmieniamy co następuje. 
Jeżeli w naszym mszale napotykamy wielu Świętych Polaków, to 
przeto diecezyą nie staje się jeszcz i polską, boby inaczej przez 
przyjęcie Patronów Szwecyi musiała być i szwedzką. Dalćj 
przyznać należy, że w diecezyi chełmińskiej tak polskie jak  
niemieckie żywioły się znajdują, chociaż katolicy diecezyi po 
największej części polskiego są pochodzenia. Ponieważ więc 
polska ludność przeważa, kapłani niemieckiego pochodzenia, jeżeli 
chcą w diecezyi działać w szerszych zakresach, nie mogą się obyć 
bez języka polskiego. Ale z drtigićj strony kapłanowi polskiego 
pochodzenia dokładna znajomość języka niemieckiego jes t potrze­
bna i zbawienna. Nie kładziemy tutaj na to przycisku, że obecnie 
jeszcze większość żyjących w diecezyi chełmińskiej niemców jest 
'protestancką: bo i oni są powołani wnijść do prawdziwego kró­
lestwa bożego, a kapłan, który pojmuje wzniosłe powołanie swoje, 
nie będzie ich chciał pominąć. Prawda, że natrętny proselityzm 
je s t zasadzie katolickićj zupełnie przeciwnym: aleć sługa Kościoła 
ma rozliczną sposobność, ustnie i w pismach fałszywe wyobraże­
nia prostować i zgodnem działaniem umysły sposobić do przyj­
mowania łask niebieskich. A tylko ten będzie tutaj mógł 
skutecznie występować, kto język niemiecki zna dokładnie i nim 
się zajmuje. Zresztą dobrze zrobimy, jeżeli w duchu Kościoła 
nie będziemy mówili ani o polskićj ani o niemieckiej diecezyi, 
ale o tern pamiętać będziemy, że diecezyą chełmińska tak  jak  
wszystkie inne jest katolicką diecezyą i oddana pod zarząd ka­
tolickiego biskupa, który, równie jak  apostołowie Chrystusa
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Jezusa do wszystkich narodów wysłani zostali, o wszystkie po­
wierzone sobie choć narodowo rozróżne szczepy pieczy mieć 
winien, nie zajmując stronniczego stanowiska tak  nazwanego 
niemieckiego lub polskiego biskupa.

Przy drugićm twierdzeniu, jakoby język niemiecki dla ludno­
ści polskićj był niebezpiecznym, korespondent prawdopodobnie 
nie tyle wyższe i oświecone warstwy, ile niższą ludność a mia­
nowicie lud wiejski miał na oku. W prawdzie już na innćm miejscu 
zwracano na to uwagę, że przez nabycie języka niemieckiego 
ułatwia się dla polskich mieszkańców pożycie z protestantami: 
styczność z nimi sprowadza często zawieranie mięszanych mał­
żeństw i ujmę gorliwości religijnćj. Zapewne łatwo przypuścić, 
że młodzieniec polski, który znając język niemiecki znajdzie 
przystęp do rodzin protestanckich, bierze żonę protestancką, a 
otoczony samą obojętnością, sam obojętnym się staje. Ale pytanie, 
czy winę tutaj przypisać należy językowi niemieckiemu, czy tu 
niemieczczyzna jes t główną przyczyną upadku. Nie przyznajemy 
tego tak jak  się na to nie zgadzamy, by niemcy w Alzacyi lubHolzacyi 
psuli się naukąjęzyka duńskiego lub francuzkiego. Język sam przez 
się jest tylko środkiem dla człowieka do wyrażenia myśli i wy­
obrażeń : jeżeli więc ktoś, ucząc się obcego języka, traci przywią­
zanie do swej religii, dzieje się to niedostatkiem dobrej woli, afe 
nie winą nabytćj wiadomości.

Albo czyliż na odwrot kto twierdzić będzie, że posiadanie 
języka polskiego jest niemylną ochroną przeciw obojętności a 
mianowicie przeciw błędnowierstwu? Jakżeż wytłumaczyć, że w 
wieku szesnastym bez przyczynku tak zwanej germauizacyi tyle 
zaszło odstępstw od katolickićj prawdy? Toć i dzisiaj nie brak 
polskich narodowców, którzy trzymają się luterstwa i kalwinizmu, 
by zamilczeć niejeden znany przykład niewiary i lóżnej z Kościo­
łem jedności tego lub owego Polaka.

Pomimo to panuje u wielu naszych poczciwych wieśniaków 
przesąd, że jak Polacy z przyrodzenia muszą być katolikami, tak 
Niemiec nie może być katolikiem, ale czy z imienia czy w rzeczy 
samej musi być luteraninem. Przesąd ten dowodzący, ze ci, co go 
głoszą, ani wyobrażenia nie mają o stosunkach w Tyrolu, nad 
Renem lub w Westfalii, nie powinien być milczeniem pomijany 
lub wyzyskiwany ze strony duchowieństwa polskiego, ale raczej 
zasługuje na najusilniejsze oświecenie w błędzie. Bo objawienie 
nie uczy, by naród polski miał przywilej uważać wiarę katolicką 
jako  wyłączny i sobie tylko właściwy skarb: przeciwnie według 
słów Chrystusa wszystkie narody jednakie mają prawo do przy­
jęcia  nauki chrześcijańskiej, do zdobycia zbawienia wiecznego na 
drodze praw moralności. Ale czyż lud nasz wiejski przy pozo­
stawieniu powyższego przesądu bez należytej nauki nie musi 
przyjść do tego wniosku, że i Głowa Kościoła do polskiego 
należy rodu albo przynajmnićj musi polski język posiadać? —

Napisaliśmy powyższe słowa, by się przyczynić do porozu­
mienia w sprawie, która ma w rozwoju'naszego życia chrześci­
jańskiego w Kościele pośród diecezyi naszej wielkie znaczenie. 
A  ponieważ wedle woli bożćj diecezya nasza ma mieszaną 
ludność, nie należy się, by jedna strona z uszczerbkiem drugiej 
pod względem języka dążyła do wyłącznych rządów : ale o to 
chodzi, by na rzeczywiste potrzeby drugiej strony należne mieć 
względy. Któryżby Niemiec braci polskiej tego zajrzeć chciał, 
że język  swój ojczysty szczerze miłuje i gorliwie popiera. Któżby 
sobie nie życzył tego, by wymagania pod względem nauki dla 
ludu w okolicach wyłącznie lub przeważnie polskich wysluchauemi 
zostały? Ale my Niemcy mamy przytóm prawo żądać, by nasi 
polscy współwyznawcy ani języka naszego ani naszej właściwości 
plemiennych nie lekceważyli otwarcie, ale by i w tych sprawach 
pomnieli słów Świętego Pawła do Rzymian 12, 10 powiedzianych: 
„miłością braterstw a jedni drugich miłując, uczciwością jeden 
drugiego uprzedzając." Toćeśmy jako katolicy jedno w jednej 
drogiej wierze naszej, a gdzie wiara żywą je s t, tam zaiste na 
miłości nie będzie zbywało!" —

Odebraliśmy artykuł powyższy pisma gdańskiego wraz z u- 
przejmym listem do redakcyi, z którego dla bliższego objaśnie­
nia rzeczy, o ile sprawy ogólnej dotyczy, pozwolimy sobie zrobić 
wyjątek w wiernem również tlómaczeniu. Pewni jesteśmy, że 
szanowny i wielce od nas osobiście szanowany korespondent nasz 
nie poczyta nam tego za winę, iż podobny użytek z listu jego 
zrobimy, boć jak  jem u, tak i'nam  o porozumienie ;a nie o pole­
mikę chodzi. Czytamy więc w liście:

„Artykuł znł czony mego jes t pióra i miałem sobie za obo­
wiązek, oświadczyć się w mm przeciw kilku orzeczeniom Wasze­
go szanownego pisma. Przyznacie mi, że wyrazy moje ani na­
miętności ani goryczy nie zdradzają, ale samej dotykają rzeczy, 
i dla tego sądzę, mogę Was prosie, abyście w najbliższym nume­
rze Tygodnika zwrócili na to uwagę, że podubua odpowiedź 
Was doszła.

J a  sam jestem  Niemcem rodow itym  i wiem jakiem jest
szczęściem, wiem co to znaczy należeć do katolickiego Kościoła, 
po za którym nie masz zbawienia: czuję, jak  politowania godni

ci, którzy w wyznaniach niekatolickich żyją, jak gorąco modlić 
się powinniśmy o nawrócenie naszych błądzących braci. Dla te­
go łatwo pojąć, że mnie wyrażenia tego rodzaju , jak ie  korespon- 
deneya pelplniska mieści, które dla Niemca były  bolesne, szcze- 
góluićj dotknęły.

Nie wiem z pewnością, kto pelplińską korespondencyą pisał: 
ale pozwolicie, że otwarcie wypowiem: według mego zdania nie 
było delikatnie takie głosić oświadczenia przez ten sam wzgląd, 
iż wedle wyraźnej icoli Aiędza Biskupa Y i c m  i c c  jest gene­
ralnym wikariuszem, i że inne ważniejsze posady pocześci są 
przez Niemców zajęte. A przecież zasługiwał jak sądzę,' X. Bi­
skup Chełmiński w piśmie Waszćm już dla tego samego na 
wzgląd, ponieważ je  przed kilku laty w urzędowym swym dzien­
niku zalecił.

Ja  sam nie jestem germanizatorem ani nieprzy jacielem pol­
skiego żywiołu: ja  za tern tylko jestem , by bezwzględnie stano­
wisko katolickie, to je s t stanowisko pokoju, sprawiedliwości i po­
szanowania wzajemnego utrzymywano."

Oto ustęp z szanownego listu. Po przytoczeniu dosłownćm 
podwójnej tej odpowiedzi dodamy słów kilka również bez goryczy,, 
i namiętności, ale w uczciwćj obronie w obec poczynionych za­
rzutów.

Nasamprzód oświadczamy, że nie przyznajemy tego, jakoby 
się któreinukoLwiek biskupowi ze strony pisui czasowych w dzien­
nikarskim zawodzie z jakichkolwiek bądź przyczyn należały tyl­
ko względy. My w urzędzie redaktorskim dia J  W. JMŚC. Księ­
dza Biskupa Chełmińskiego czujemy najżywszą wdzięczność za 
to , że łaskaw był pismu nasze, zaraz przy poczęciu wydawa­
nia jegoż, polecić duchowieństwu swemu. Osobiścfe od lat dwu­
dziestu górą, mając szczęście być znanymi Dostojnemu temu 
Panu, czujemy najgłębsze dla cnót jego uszanowanie; ale nie 
te uczucia nami powodują, ilekroć o rządach diecezalnych mó­
wić nam wypada; wszelki katolik, a cóż d'opiero ksiądz przed rzą­
dami biskupiemi najgłębsze znać winien uszanowanie i nie pod­
legają one, póki się dziejami przeszłemi nie s tau ą , w uiczem kry­
tyce dziennikarstwa. Tą zasadą redakeya mierzyła wszystkie swo­
je pisma i tę zasadę do wszystkich korespondencyi przy kłada. 
Przyjmując korespondencyą chełmińską do swego pisma, mezmi- 
nęła się z tą zasadą. Gdzież tam słówko jediio o rządach bisku­
pich, o przepisach, ustawach, zakładach dopatrzył szanowny ko­
respondent? — T o, co list pelpliński odżałowany opowiada, są 
rzeczywiste, istniejące, każdemu naoczne stosunki, którym wła­
dza biskupia dzisiejszego rządu nie wywołała, ale które fie cią­
gną w nieprzerwanem dziedzictwie od Konrada Mazowieckiego 
w r. 1224, jeżeli nas pamięć nie myli, sprowadzającego zakon 
niemiecki; od Albrechta, zawieszającego kapicę mniszą na kołek 
a czyniącego rozbrat z Kościołem a poczęści i Polską, a stosun­
ki te wloką się przez wszystkie czasy aż podziś dzieś — wiec 
nie nowina to , ale smutny dziejowy pewnik, że język niemiecki 
nie mało się przyczynił do opustoszenia Kościoła w ziemiach po­
morskich i pruskich. — Jeżeli zas szanowny korespondent na 
drobne nasze dzisiejsze patrzy wypadki i tutaj znajduje w ję­
zyku niemieckim łatwość dia ludu katolickiego uczepienia się 
u iunćj wiary, to w tein mu przeczyć nie będziemy, ale dodamy, 
że smutne to spostrzeżenie nietylko u ludu 'wiejskiego znachodzi 
się. Może tam nie tyle, ale nam znane są polskie, katolickie, 
szlacheckie rodziny w Prusiech i na Kaszubach, .  kióre przez łą ­
czenie się ustawiczne z rodzinami uiemieckiemi, niekatolickie- 
mi, naprzód w wyznawaniu prawej wiary katolickiej ostygły, a  
w końcu przyszły do zupełnego wychowywania potomkow w wierz© 
dyssydenckićj. Jedno z drugićm idzie ręka w rękę. — N iejestci 
język przyczyną porzucenia prawdziwej wiary, ale' jest środkiem 
nabycia fałszywej. Czyż nie z Niemiec to przyszła nowa wiara 
w szesnastym wieku do Polski? Czy nie niemieckim zaszcze­
piła się językiem? Dla czegóż winę odstępstw ówczesnych na k arb  
Polaków kłaść, kiedy nieśmiertelny Hozyusz tak się mato polskich 
bał herezyi, a tak  pewne źródło ich upatrywał w stosunkach z 
niemiecką innowiarą, że raczej do polskiego nowiuiarstwa zachę­
cał, by tylko od wieszania się u niemieckich wiar odstręczyć? 
Czyż .iie zna uczony nasz korespondent listu Hozy.-zowego do 
Gnieźnieńskiego prymasa? Pisze tam wielki kardynał: ,,eyo oero- 
scripsi Regiae Majestati, si vellet noram fidem concedere meis hoe-
dis Elbingensibus, ut Mis perrnitlerel i/reyoriam potius satius
me judicare, ut habeant aliyuum confessionem in Bolonia nałam 
juum  in (jermania. Ne rnagis ad imperii terras, i/uam ad Regnnm  
Poloniae pertinere videantur: ac posse nos illud e symbolu tollere: 
Credo sanctam Ecclesiam Catholicam, et illius loco scribere: credo 
non sanctam polonom ecclesiam. Fore uobis id gloriosum, guondo- 
guidem eo perducta res est, ut gloriosum videatur a Christo discede- 
re, et ab ejus corpore separariP — (Epist. O łllL Tom 11. pag 251. 
Ed. Colomae 1584.)— Niechaj więc twierdzenia, że język niemie­
cki przyczynia się do rozwiania przekonań katolickich w ziemiach 

1 pruskich, nie bierze nikt za obrazę dzisiejszych rządów, są to  
rzeczy daw ne, nie tajne nikomu i niezaprzeczalne.
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A le czyż wspomnieniem tego żąda  k to , aby jeż y k a  niem ie­
ckiego w potrzebach duchownych ludzi niem ieckich w kościele 
zaniechać? czyż list nasz pelpliński wym agał i jednem  słówkiem 
sam o rząd u  w Kościele dla jeży k a  polskiego? Czyż życzeniem, 
aby  polskim  katolikom  zadość się stało  w ich potrzebach ducho­
w nych i to w polskim , ojczystym  ich jęz y k u , ju ż  się krzywda 
dzieje dla niem ieckiej mowy ?

K ażdy języ k  od 1‘ana Boga je s t dany i dla tego jak o  dar Bo­
ży i w św ieckich stosunkach je s t  drogi, do serca przyrośnięty, mi­
le do uszu płynie, sw obodnie duszy służy do objawienia wewnę­
trzny cli tajem nic — w dziedzinie religijnej jest on i powinien być 
wyżej jeszcze ceniony. Duch Boży, w szystko uśw ięca, podnosi, 
b łogosław i, a więc i święci język każdego narodu na narzędzie 
chwały b o że j. aby  się we wszystkich językach spełniło słowo 
psalm u: „ Imidate JDeurn (mines yentes, laudate eum omnes populi.u 
Ż aden jeżyk ani odmieconym być nie ma w Kościele Pow szech­
nym , ani' którykolw iek jedynow ładztw a może dom agać się: panem 
jeżyków  w Rzeczypospolitej katolickiej, w Kościele Rzymskim  jest 
języ k  łac iń sk i, a wszystkim  innym służy równouprawnienie braci 

non eslis hospites et advenue, seel cives Sanctorum et domestic), D ei.“ 
’L - 0  usuwaniu języ k a  niem ieckiego nie mogło więc być mowy w 
piśm ie naszem  i nie by ło , a jeżeli czasem lekko o to u nas p o ­
trącono , by językowi polskiem u sta ła  się przynależna słuszność, 
czyż to  przyganę powinno było wywołać'? — Czyżeśmy pow tarza­
li sk a rg i, k tó re  porywcza gorączka niejednokrotnie donosiła? C zyś­
m y rządom  kościelnym śmieli jakieskolw iek stawiać żądania , n a ­
suwać zmiany, dawać w skazówki? Zapraw dę nadto znamy się do 
obow iązku uszanow ania władz kościelnych, by  nie powstrzym ać 
sie  choćby czasem i pokusa do tego była. Ale z drugiej strony, 
g dzie  o ogólne, ju ż  nie kościelne ale tow arzysk ie , szko lne, mo­
że państw ow e chodzi sto sunk i, tam  zastrzegam y sobie prawo wy­
pełnienia obow iązku n aszego , kreślenia rzeczywistości a choćby i 
odsłonienia szkody i bólu. Nie taim y więc teg o , że n a s i  ludność 
polska małe uwzględnienie języ k a  polskiego po szkołach w P ru ­
siech "o b raża  i że pod tym względem pragniem y zmiany potrze- 
bnój. Duchowni tam eczni skutkiem  tego nie posiadają  dotatecznćj 
znajotuuści języka polskiego tak  w gram atyce jak o  i w piśm ien­
nictw ie, a mówimy otw arcie, że nie w yłączam y z tego zarzutu  
ani naw et księży pochodzeuia polskiego. N adarzające się w yjątki 
tem  więcćj szanujem y, że winni nab y tą  b iegłość ty lko  prywatnćj 
p racy , w którei ze strony szkół publicznych mieli nader m ałą tylko 
pomoc. O korrupcyi, j a k  się replika w yraża, przez nabycie' samo 
jeżyka niem ieckiego, nie mówił Tygodnik katolicki ani dla Po la­
ków w P ru siech , ani dla Niemców w Danii przez duńszczyznę, 
a  w F rancy  i przez francuzczyznę, ale moglibyśmy byli mówić o 
u tracie sk a rb u  przyrodzonego przez zaniechanie języ k a  polskiego, 
rodzim ego, szanowanego i drogiego tak  ludowi prostem u ja k  lu ­
dziom  piśm iennym  1 .

P rzy  tem  życzeniu, aby się duchowni nasi w ziem iach pruskich do­
k ładnie  w języ k u  polskim  wydoskonalili niechaj posiadają języ k  n ie ­
m ie c k i, by mieli p ;eezę kap łańską  i nad zbawieniem swych paro- 
chian niem ieckich , by mieli sposobność nawracać niem ieckich mie­
szkańców  sw ych parochii z protestantyzm u do prawdziwego Ko­
śc io ła , któż przeciw  temu głos podniesie? Ale czyż trzeba o to 
w ołać dopiero? Czyż, od elem entarnej szkoły począwszy, nie mają 
do tego sposobności? Czyż się w gim nazyach dla młodzieży czysto 
polskiej nie w ykładają  w szystkie bez w yjątku nauki w niemieckim 
jeż y k u  ? Boć uaw et i nauka religii i kazanie n iedzielne? Czyż 
sem inarium  duchowne nawet nie wydoskonali ich w ję z y k u  nie­
m ieckim , jeżeliby  który, co twardszćj głowy, nie nauczył się  w girn- 
nazyum  po niem iecku? Zdaje nam się więc , że o potrzebę"pom no­
żenia nauki niem ieckićj wołać dziś nie p o trzeb a; ale czyż nam 
zaraz  za  ciężką winę niedelikatnej niewdzięczności należy poczy­
tyw ać, kiedy w yrazim y w ątpliw ość, czy do tąd  potrzebom  pol- 
skićj ludności pod względem ję z y k a  zadosyć się s ta ło?  Czyż zaj- 
rzewać się godzi radości praw dziw ej, k tó rą  korespodent ów w y­
raził z powodu, że przez zaludnienie sem inarium  puerorutn dieoe- 
zanam i, zbytecznem  się stan ie  wyręczanie diecezan przez k ap ła­
nów z innych diecezyi sprow adzanych, a nie posiadających języ k a  
tć j ludności, k tó ra  stanowi niezm ierną większość diecezyi? — 
Owszem, i dzisiaj jeszcze z naszćj strony my wypowiadam y ra ­
dość z założenia staraniem  B iskupa, pod okiem B iskupa , a  w zna­
cznej części i z ofiar B iskupa tego sadu B ożego , z k tórego siew 
ewangeliczny rozchodzie się będzie na winnicę Bańską bierni Cheł­
m ińskiej. — Je s t  to skarb  drogi dla diecezyi chełm ińskiej, a dla 
w szystkich diecezyi naszych wzór do współubiegania godnie wy­
staw iony. A szanowny autor repliki napisanej w duchu zgody, 

jak żeb y  się i w tej radości nie iuiał z nami zgodzić dla podwyż­
szenia "Kościoła? Mimowolnie nasuw ają się  nam  tu  p iękne wy­
razy  V euillo ta, o sem inariach młodszych wyrzeczone. Niech nam 
je  będzie wolno przy tć j sposobności przytoczyć: „K iedy  przecho­
dzę koło sem inarium  m łodszego, pisze do pewnego przyjaciela, cała 
k rew  we mnie g rać  i weselić się serce poczyna: krew  moja chrze 
ścijitńska. Sem inarium  młodszo to szkoła narodowa Fam zeb ra ­

no dziatki tćj sarnćj ziem i: wychowują się w podaniach swej ojczy­
zny, poznają się  sercem  i duszą , a  jak ieko lw iek  burze zaskoczą 
ich w życiu, przecież na w szystkie czasy trzym ać się będą j e ­
dnego hasła, jednego  sztandaru. Będą kochać B oga i Ojczyznę.

W sem inarium  m łodszem , wychowują ludzi; co więcej w y­
chowują chrześcijan; a  naw et więcćj ja k  "chrześcijan, boć wielu 
z tych dzieci będa kapłanam i! K apłan! K apłan! Krom tego 
czegóż niedostaje", by w szystko u trzym ać? Bóg nie dozwolił, by 
m iał ktoś na ziemi w iększą potęgę jak  te n , który w yrzekł: ,,./« 
wierzę !A — I czyż na widok takiej szkoły , cudem O patrzności z 
ziemi w yrastającej nie ma nas radość ogarnąć, w iara podnieść, 
że i d la diecezyi chełm ińskiej z sem inarium  m łodszego nowa się 
poczyna era? Że się przez tę  szkołę zaradzi biedom , które 
d iecezan , duchow ieństw o i Biskupów zapewne nieraz nabaw iały  
n iep o k o ju ?— Owszem, my z naszej strony wypowiadam y otuchę, 
że jeżeli niedostateczne opatryw anie nauki ję zy k a  polskiego pó 
szkołach publicznych dawało niejednokrotny powód do żalów dla 
Polaków  tam ecznej diecezyi, w łaśnie przez sem inarium  duchowne 
za rozporządzeniem  władz właściwych tem u niedostatkowi p rzy ­
najm niej w wychowaniu księżćm  zarada nastąpi. Może nie stanie 
się to dzisiaj lub ju tro ,  ale naturalnem  następstw em  widocznćj 
potrzeby, stanic się to z pewnością, bez popędzania dziennikarskie­
g o , nie w politycznych widokacŁ, ale ponieważ tak  chcą mieć i 
naturalne względy potrzeby i moralne względy sprawiedliwości.

Zarzuca jeszcze replika Tygodnikow i, że diecezj ą  chełm ińską 
nazyw a diecezyą polską. Bo jak że  j ą  nazwać co do nnia przy­
rodzonego? Że szczepione na nićj katolickie Chrześcijaństw o, 
więc jest kato licką w yznaniem , duchem , owocem , aleć pień to 
polski, korzeń je s t  słowiański — Czyż nie przyznajecie sam i, 
że lud tam  polskiego je s t  rodu i polską mową Pana Boga p o ­
chwala? Czyż nie tro ska  króla naszego pierw szego, Bolesława 
C hrobrego, spraw iła poselstwo W ojciechowe ? Czyż nie Bolesław 
Krzywousty, nieodrodny potom ek swego przodka, słał do W aszych 
Ottona B am bersk iego , który  na polskim dworze królew skim , k a ­
p łańską służbę sp raw u jąc , polskiego wyuczył się języ k a?  (E x  
quo prim um  gens Pomoranorum devnto studio Buleslai Gtoriosi Po- 
lonorum ducis ac praedicatione Ottonis Bambergensis Episcopi fidem  
Christi ac baptisma suscepit. Cod. Dipl. D rey er Nro. 2.)

Czyż nie polskich k siążą t hojnością stanęła  Oliwa, Pelplin, 
Koronowo w dw unastym  wieku dla naw rócenia pogańskiego 
jeszcze ludu?

Czyż to  nie polscy książę ta , co, w opatrzną pieczą wziąwszy 
wiarę Chrystusową, i kapłanem , i kościołem, i szkołą, i klasztorem  
n ieba nadstaw iali ludności tam ecznej? (Sed et principes, ad cultum  
eiusdem Dei et Dom ini propensiures, novas ecclesias instituunt, sa- 
cerdotes quogue ad eruditiunem plebis aggregunl, modis omnibus 
operam (lantes, ut Christiani nominis dignitas apud nos propagetur 
et amplius emineat. Virus guogue religiosos de longinguis provinciis 
evocatas per diversa regionis suae loca disponenles ud necessaries 
usus eis temporalia administrant. D reyer Cod. dipl. Nr. 13.)

Czyż to  nie Bogum iła Poraja arcyb iskupa  gnieźnieńskiego 
dziedziczne włości wyposażały tam eczne klasztory i biskupstw a? 
Czyż to nie polscy synowie świętego Jack a , pod uciskiem  dławią­
cych pospółcześnie lud W asz K rzyżaków , naw racali C hełm ińską 
i Pom orską ziem ię?

Czyż nie Dom inikanie nasi od K rakow a zasiedli pierwsze 
pom iędzy wami fundowane stolice biskupie: Heidenryk Chełm ińską 
a  E rnest Pom ezańską? Ledwie się K rzyżak w waszem gnieżdzie 
zasiedział, a  ju ż  Papieże sędzię na niego stanowili, że szlachtę w 
więzach gnoją, lud ciem iężą, biskupów niepokoją, kościoły łupią. 
(Grzegorz IX ., 1240. U . k w ie tn ia  Thein  r Monu'm. I. 34. N. 73.) 
Czyż natom iast, ju ż  kiedy tam  teutoński zakon się rozpostarł, 
Stolica A postolska nie poleca pieczy naw racania P rus fra tribus  
urdinis praedicaturum in Polonia? (Innocenty IV. 1243. 23. Sept. 
T heiner 1. 37. N. 77.) Czyż we dwa lata  później ten  sam papież 
nie sk łada Henrico ordinis praedicaturum  publicznej podzięki za 
prace apostolskie na Prusiech, do dalszych go podniecając? (1245. 
l. F eb r. T heiner 1., 40. N. 80 .) Czyż to nie Polsce i Polakom  
papieże oddają w opiekę ziemie pruskie  nowonawrócone? (Ho­
noriusz III., 1218. 5. i li". Maja T heiner Monum. I., pag. 4. N. X. 
i XI. także 1221. 17. A pril. N . XXVI., XXVII.) Ale nie tu ta j 
czas i m iejsce dzieje p rzeb iegać , pracowite polskim znojem pod­
czas naw racan ia , a sm utne polskim  zawodem za dni odstępstw a; 
wolimy raczej pocieszyć się z W ami wspólnością tych sam ych p o l­
skich patronów, k tórych wspólnie Kościół nam i Wam wielbić k a z a ł. 
Płom ieni dodaje do św iętości pam ięć na św ięte rodaki i ochoty 
przym naża do walki z nieprzyjacielem  dusznym , byśm y stanęli 
godnymi tego nie ju ż  królew skiego ale boskiego rodu. T a k  nas 
nauczał wielki nasz S k arg a , który teini słowy żywot św. B iskupa 
Stanisław a poczyna: „P ierw szy z Polaków i wielki i daleko s ła ­
wny m ęczennik C hrystusów , a  patron i obrońca twój, cny Polski 
narodzie, do czytania cię tego żyw ota, który ma w sobie wielki 
nad inne pożytek , wzywa. Bliski a domowy przykład  kr wie 
twojój, rychlej cię rm><.j h a  n -siadow aniu  cnót, nabożeństw a sta-
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rożytnego; i karanie n iepobożności rychlej c ię  ustraszy. B o ja k o  
na własnćj przyrodzonej ziem i osadzony szczep , rychlej s ię  krzewi 
i bujniej rośn ie , i p ltnny ow oc daje: tak żyw ot ten w ielk iego  
Stan isław a, na to b ie , któraś je s t  w łasna ziem ia j e g o ,  szczepiony: 
prędsze i doskonalsze pożytk i ow oców  zb a w ien n y ch , puścić 
m oże.“ —  D otąd Skarga.

A  jeżeli Szw edam i b yć nie potrzebujem y ani w y ani my, dla 
tego  żeśm y utrzym ali p oczczenie Ś w iętych  sz w ed zk ich , d ziś ja­
k ob y  z w łasnej ojczyzny w ygnańców , czy ż  to n ie po w spólnych  
polskich czasach katolick ie dziedzictw o te p iękne hym ny szw ed'.kie  
i an tyfony? Jakżeż nam śp iew ać w eso ło : Gaudę parens B ritannia  
de tuntae pro lis  munere: exulta magia Suecia de nuoo lucis sulere'i— 
K iedy ju ż  w B rytaunii i w Szw ecyi m ilczą albo żalami rozpro- 
szonem i stękają mury kapliczek  katolickich. K x  frucluosn  vinea 
ju ż  tam B rygida nie w ystęp u je śp iew ająca , ale po lsk ie  ducho­
w ieństw o po W azach w zięło w spuścizn ie dziedzictw o szw edzk iej 
m odlitw y. W ięc  dla szw edzk ich  patronów nie szw ed zk ą  d iecezyą  
j e s t  ziem ia ch ełm ińsk a , ale odłamem  K ościoła p olsk iego. —  A 
nie rozum iem y tutaj p olsk iego K ościo ła  w takieiu  rozum ieniu, jak 
go  w cierpkim  w yrzucie nasuwał H ozyusz: rum sancta polana  
ecclesia , albo jak  go  F ebron iusze i D albergi dla N iem iec m ieć  
chciały  —  ale tak jak  sam Rzym nazyw a niejednokrotnie spo­
łeczn ość  katolicką w pewnym , odrębnym  narodzie. D iecezyą  
C hełm ińska jest nam polską nie w politycznej p artyzan tce , aie 
polską dla dziejów , które ją  w iążą z narodem p olsk im , polską  
dla ję z y k a , który je s t  m ow ą potrzebną i m odlitewną w iększej 
daleko częśc i d iecezan  chełm ińskich.

Z resztą tutaj mało nam chodzi o n azw ę, której nikom u na­
rzucać nie chcem y, ale której się  też ani w styd zić , ani zapierać 
nie m amy potrzeby. Bo cóż nazwa pom oże albo zaszkodzi do 
zbaw ienia  duszy? A  czyż  nie o to na pierw szem  m iejscu w szy ­
stkim  nam chodzić pow inno? Nad tem  przedew szystk iem  pra­
cujm y, a w szystko inne przydane nam będzie. — W tćm  zaś 
dążeniu  szerok iem , d a lek iem , w ysokiem  w szystk ie  poczciw e  
uczucia się  z m ie sz c z ą ; m ożem y iść obok sieb ie  jed n i wiarą, m i­
łością, pośw ięceniem , w yrozum iałością, jed n i drugich ciężary  d źw i­
g a ją c , n iedostatk i zn osząc, bóle k ojąc , choroby lecząc; a  oęd zie . 
z tego B ogu w iększa chw ała, jak żeb yśm y w zajem nie ucierać się  
m ieli o te drobne fraszki i d ziecinne baw id ła , co po ziem i leżą', 
a spuszczali tym czasem  z  oka je d y n y  cel na n ieb ie zatknięty , 
chw ałę B oga  i zbaw ien ie duszy naszej. —

DIECEZYĄ KRAKOWSKA.
M r a l ł ó w  dnia 20. Października. W  dniu 27. Lipca 1861. 

r. odprawionetn było z w ielką uroczystością p ośw ięcen ie kam ienia  
w ęg ie ln ego  pod k ośció łek  na cm entarzu tu te jszy m , który zam ie­
rzyli w znieść sw oim  nakładem  i staraniem  pp. L udw ik Sternsztyn  
H elcel z m ałżonką swoją A nną z T reutlerów . K ośció łek  ten pod 
w ezw aniem  Zm artwychwstania P ańsk iego  ukończony został w zu ­
pełności i opatrzony przez fundatorów w ołtarze i w szystk ie  
potrzebne sprzęty  i aparaty koście lne, tak iż pośw ięci ny i służbie  
bożej oddany b yć m oże. A ktu tego  dopełni w p rzyszły  W torek  
28go b. m. rano X. B iskup Ł ę to w sk i, przyczem  odczyta  dwa 
listy  ap osto lsk ie  w S tyczn iu  r. b. w yd an e, nadające odpusty do 
tego  domu bożego  przyw iązane. Przez d ługie lata obyw ał się  
cm entarz krakowski drewnianą tym czasow ą k ap liczk ą , która nie- , 
odpow iadała pow adze m iejsca a ubóstwem  sw ojćm  raziła obok I 
pięknych marmurowych i kam iennych grobow ców  do koła  ją  i 
otaczających. Nowy k ośció ł jeżeli pod w zględem  form architek- : 
tonicznych  m usiał się  zastosow ać do przepisów  fortyfikacyjnych, | 
ja k o  leżący  w obrębie fortyfikacyj, które do koła m iasta naszego i 
od n iedaw na się  w zn oszą , to zbudow any cały z ceg ły , kam ienia j 
i ż e la za , przeniósł o w iele  koszta  nakładu jak ie  n iegdyś m iasto j  

ponieść ch c ia ło , by zbudować murowaną kaplicę na cm entarzu, i 
K oszta te ponieśli bez udziału m iasta m ałżonkow ie H elelow ie, za- | 
strzeg łszy  sob ie ty lko grobow iec familijny w sk lepach  kościo ła  j 
przez sieb ie  fundow anego, sam zaś kośció ł oddając m iastu. Ko- | 
śc ió ł ten nie będzie przeto prywatną kap licą , lecz  publicznym  i 
domem bożym . O brzędowi w ięc pośw ięcen ia  je g o  tow arzyszyć ! 
zapew ne n ieom ieszkają  duchow ieństw o św ieck ie i zakonne Kra- | 
k ow ą, w ładze m iejsk ie , bractw a, instytucye i cechy. A żeb y  j  
zw yk le  nabożeństw o w dzień  Z aduszny m ogło się  odprawić w 
tym  roku już  w murach now ego k o śc io ła , obrzęd pośw ięcen ia  
naznaczony został na dzień pom ieniony 28go b. m'., nabożeństw o  
zaś uroczyste, jakie przepisuje rytuał k oście lny przy konsekracyi 
kościoła, ze w zględu  na zb yt ju ż  chłodną porę roku, jauo w ym a­
gające d ługiego czasu , odprawionem  ma być dopiero w Maju. j  
A k t jed nak  pośw ięcenia, ja k i się teraz odbędzie, w ystarcza w edług j 
cerem oniału k ośc ie ln eg o , aby dom ten m ógł być służbie bożej I 
oddanym .

W łaściciel i wydaw ca odpow iedzialny X . Prusinow ski w G rodzisku

K r a k ó w  dn. 28. Października. P rześliczna p ogod a  p osłu ­
żyła  dzisiaj obrzędow i pośw ięcenia k ościo ła  zbudow anego na  
cm entarzu tutejszym . Obrzędu teg o  dopełn ił X . Biskup Ł ętow sk i 
w a systen cy i liczn ego  duchow ieństw a św ieck iego  i zak on n ego , w 
obee liczn ie zgrom adzonych pobożnych. N a uroczystość tę  w y ­
stąpiły  bractwa, cechy  k ra k ow sk ie‘i k orp oracye, tudzież w ładze  
m iejskie z Burm istrzem , albow iem  k ośció ł ten oddany został ja k  
donieśliśm y przez Fundatora miastu z w yłączeniem  sklepów  p rze­
znaczonych na groby familijne. Obrzęd rozpoczął s ie  od śp iew ów  

, koście lnych ,_ poczerń w szyscy  ludzie św ieccy  opuścili kościół, po  
chwili zaś X . Biskup in pontificalibus o b szed łszy  na czele ducho­
w ieństw a do k o ła  k o śc ió ł, św ięcił go zew nątrz, a następnie aktu  
tego  w ew nątrz dopełnił. Gdy zaś w szystk ie  narzędzia i aparatu  
kościelne p o św ięc ił, przem ów ił do zgrom adzenia w p ięknych  s ło ­
w ach , w skazując im cel bogobojny fundacyi tćj p. L udw ika  
Sternsztyn H elc ia , a do łoży ł: że nie koniec na tć m , abv stanął 
k ośció ł p iękny, ozdobny i znacznym  kosztem  w zn iesiony,’ k ośció ł  
bow iem  sam je s t  domem pustym , a zaludnić go i zam ieszk ać wi­
nien kapłan jako  gospodarz tego  domu, zatem  trzeba, aby k o śc ió ł 
ten  m iał sw ego kapelana, e.oby przy nim pełnił słu żb ę bożą i za­
razem tow arzyszy ł zwłokom  ubogiego , których częstokroć n e  m a  
kom u p okrop ić, k ied y  j e  do grobu spuszczają. 'T ę  myśl u tw o­
rzenia kapelanii przy tym kościółku polecił B iskup m ieszkańcom  
K rakow a, i ma n adzieję, że się  przy mie i spełn ioną będ .ie. — 
N astępnie odczyta ł dwa b r e v e  apostolsk ie z dnia 14. S tyczn ia  
r. b. nadające tem u kościołow i w ielk ie  od p u sty , a w yjednane  
przez Fundatora. Drukow ane tu b r e v e  rozdaw ano wśród teg o  
obecnym . — Po dopełn ien iu  tego ob rzęd u , X. B iskup  odpraw ił 
pierw szą Mszą św. przed wielkim  o łtarzem , przy wokalnej i in­
strum entalnej m uzyce kościeinój Przy pobocznych dw óch ołtarzach  
odprawiono także M sze św. N abożeństw o sk oń czy ło  się  o g o d z i­
nie l i t e j .  W ielka liczba pobożnych za leg ła  cm entarz, nie m ogąc  
się  docisnąć do k o śc io ła , a prócz tego  liczna publiczność d ąży ła  
je sz c z e  z m iasta d la obejrzenia kościo ła  pierw szy raz otw ar­
tego. -

K ośció ł ten posiada trzy o łtarze z dębiny z złoconem i ozd o­
bami i obrazam i wcale dobrego pędzla , takoż dębow ą am bonę i 
ła w k i, prócz teg o  am bonę ruchom ą, dającą się  w ysunąć przed  
kośció ł na sto p n ie , zkąd kaznodzieja do liczn ego  zgrom adzen ia  
przem aw iać m oże. D o  koła  ścian zaw ieszon e są olejne obrazy  
w yobrażające S tacye. W szystk ie sp rzęty  i naczynia su ozdobne  
a  u .w et kosztow ne; Fundator bowiem  n ie t /lk o  wznios} k ośció ł, 
ale go zaopatrzy ł we w szystk o  czego  ty lko  w ym aga służba Boża. 
N ie  pycha próżna tem dziełem  jeg o  kierowała: bogaty nie zbu­
dow ał sob ie  w spaniałego m auzoleum  na tym  cm entarzu , a le  oto  
postaw ił p rzybytek  Panu i w nim nie położył naw et n azw iska  
sw ego w id oczn ie , lecz  je ukrył w kam ieniu w ęgielnym : ani n ie  
zbudow ał sob ie kaplicy dla swojej w yłączn ie m odlitw y, lecz  k o­
śció ł dla całego  m iasta wspólny, a m iasto też winno mu z ło ż y ć  
podziękow anie —  i z łoży  niew ątpliw ie.

W e Czwartek dnia 30go b. m. od będzie s ie  w koście le  0 0 .  
Bernardynów na Stradomiu obrządek ‘pośw ięcenia statui N. P. 
M aryi N iepokalanego P oczęcia  olbrzym iej w ie lk o śc i, d łuta tutej­
szego  rzeźbiarza p. Parysa F ilip iego , która um ieszczoną bed zio­
ną balkonie kościoła rzeczonego. Jest to fundacya prywatna. —  
R ano o god zin ie  9rej obrządek  ten rożpocznie sie  solenną w otyw ą  
na in tencyę fundatorów tej statui, a po akcie pośw ięcenia zakończy  
s ię  nabożeństw o stosow ną do uroczystości mową.

OBWIESZCZENIE.
Szanowną redakcyą T ygod n ik a  upraszam  niniejszcm  uniżenie  

0  łaskaw e odtloczen ie w pierw szym  Nro. T ygod n ik a  nastęjiującśj 
od ezw y. —  K oszta inseratu proszę śc iągnąć przez aw ans po­
cztowy.

M iędzychód, d. 5. Października 1862.
Z uszanow aniem  

X . Z e g a r o w i c z .
W W. JJegom . X X . D ziekanów  D iecezy i Poznańskiej, których  

pokorna odezw a moja w interesie założenia  szkoły  katolickiej w  
M iędzychodzie doszła , upraszam niniejszem  u n iżen ie , o ła sk aw e  
zebranie sk ład ek  na cel p ow yższy  przez Szanow ne D uchow ieństw o  
D ekanalne notow anych, i przesłanie zebranych  kwot- wraz z w y­
kazem  do kasy K onsystorskiej, w m yśl W y so k ieg o  rozporządzenia  
Prześw ietnćj W ładzy z dnia 12. W rześnia r. b. No. 2 2 6 /9 .'

M iędzychód, dnia 5. Października 1862.
X . Z egarow icz.

. — Czcionkam i Drukarni T ygod n ik a  K atolick iego w Grodzisku.


